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Gospodarka socpalnych demokratów. | 


Lwów 19 sierpnia. 

Prasa wiedeńska zajęła się w ostatnich 
czasąch obliczeniem dochodów, jakimi rozpo- 
rządza tzw. „partya“ socyalno-demokratyczna 
w Austryi i doszła do następujących prawdo- 
podobnych rezultatów: 

Tak zwanych zorganizowanych socyal- 
nych demokratów liczy sobie socyalna demo- 
krazya w Austryi pół miliona i każdy z nich 
płaci na wspólne cele podatek pogłówny po 
cencie na miesiąc. Pogłówne to tedy daje 
centralnej kasie socyalno demokratycznej wie- 
deńskiej 60.000 zł. rocznie. Fundusz przezna- 
czony na ogólne strajki ma dochodu rocznie 
1,800.000 zł. bo każdy „towarzysz* płaci do 
niego na tydzień po pięć centów. 

Każdy zawód ma znowu swój osobny fun- 
dusz strajkowy, osobno robotnicy budowlani, 0- 
sobno krawcy itd. i ten fundusz również dostaje 
1,800.00U roeznie. Na fundusz prasowy idzie z 
kieszeń robotniczych na rox 520000, tyleż na 
fundusz agitacyjny, a nawet zaniedbany 
fundusz, przeznaczony dla uwięzionych so- 
cyalnych demokratów, dostaje rocznie zł 
200.000. 

Oprócz tego stałego dochodu zbiera się 
przy każdej sposobności składki na pomnoże 
nie najrozmaitszych funduszów. Z tego żró 
dła dostaje fundusz agitacyjny jeszcze z 
10.000 zł. i taką samą kwotę fundusz straj- 
kowy. Na rzecz budowy domu pod Wie- 
dniem dla robotników idzie z tego źródła ro- 
cznie po 5000 zł. a na różne fundusze wy” 
borcze okręgowe i zawodowe 520.000 zł. Po 
różnych stowarzyszeniach opłacają „towarzy- 
sze* przeciętnie po 20 et. od głowy na wspól- 
ne cele, z czego się na rok zbiera „poważna 
suma 10,400.000 zł. W stowarzyszeniach tzw. 
z niemiecka „kształcących * opłaca się po 6 
ct od głowy i to daje na rok 1,800.000 zł. 

Ponadto są różne drobne źródła docho- 
dów, jak np. procent od sprzedaży broszur, 
poleconych „towarzyszom“ do czytania, do- 
chód z pisemek i broszur, wydawanych przez 
samą partyę ita. 

A nakoniec są jeszcze nadzwyczajne 
wypadki, w których „partya“ ucieka się do 
pieniężnej pomocy „towarzyszy“. Tak np. nie- 
dawno na wydawnictwo wiedeńskiej Arberter 
Zeitung, która popadła w długi, złożyli robo- 
tniey w przeciągu pól roku 30 000 zł. 


Ogółem można powiedzieć, że dochody 
partyi, przeznaczone na cele wspólne docho- 
dzą do 15 milionów rocznie. Jestto już tedy 
bardzo poważay budżet, dwa razy większy 
od budżetu galicyjskiego, choć Galicya ma 
nie pół miliona, lecz 7 milionów mieszkań: 
ców. | 

Za to utrzymuje .partya* armię agita- 
orów, którzy bez przerwy prowadzą robotę 


JAN-LA-MICHE 


przez SB. Bobóe. 


(Ciąg dalszy.) 


Po co to uwodzenie, złośliwość, okru- 
cieństwo? Gdyby była powiedziała otwarcie, 
przebączonoby jej, lecz taka bezczelność za- 
sługiwała na srogą karę... 

Takie to gadaniny pani Troussard prze- 
powiaduła swojemu synowi przybranemu, w 
źle zrozumianym zamiarze rozerwania go 
w jego zmartwieniu. Takiemi to zamiarami 
piekło jest wybrukowane. | 

A jednak Rozalia Troussard nie była 
głupią. Pod niektórymi względami: miała na- 
wet prawdziwe doświadczenie życiowe, lecz 
jej znajomość psychologii pozostała bardzo 
pierwotną, wierzyła jeszcze, że miłość i sza- 
Cunek idą koniecznie w parze ; nie wiedziała 
W swojej anielskiej prostocie, że można ko- 
chać, pogardzając, uwielbiać, nienawidząc, 
I nie powiedziała sobie tego, że chcieć po- 

wyka- 


Ści, to tak samo, jak chcieć zagoić krwawią- 
cą ranę, zwilżając ją octem i posypująć 5/8 
pieprzem. 


s Biedny Jan la-Miche cierpiał męki pie- 


kielne, słachając tych wszystkich opowia- 


dań. Czasami miał ochotę stanąż w obro- 
nie Maryi i kusiło go powstać gwałto 


wnie na matkę przybraną i połamać ko- 
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zując mu niegodność przedmiotu Jego miło- 
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wśród mas na rzecz „wspólnych* celów, pro- 
wadzi agitacye wyborcze, pokrywa koszt naj- 
rozmaitszych zjazdów, komisyj itd. 


Po towarzystwach i towarzystewkach, 
rozsianych po całem państwie austryackiem 
istnieją znowu lokalne kasy, które opędzają 
lokalne wydatki i mają na to lokalne docho- 
dy. Jak wielkie te dochody być muszą, mo- 
Żna sobie wy brazić z faktu, że sama Austrya 
Dolna, co prawda kraj najbogatszy, wydaje 
corooznie na socyalno-demokratyczną „orga. 
nizacyę* 10 milionów zł. 

Wszystkie te olbrzymie sumy idą z kie- 
szeni robotniczej, a gospodarują nimi przy- 
wódzcy socyalno-demokratyczni. Ci pełnomo- 
enicy „zorganizowanych* tłumów za te mi- 
lionowe kwoty najpierw nie chcieli przyznać 
robotnikowi czeskiemu prawa przemawiania 
w sądach i urzędach po czesku, a następnie 
dla całej Austryi dali w prezencie rządy § 14. 

Prezent kosztowny, to prawda, ale nie- 
stety zapomnieli go sami zapłacić, a przeci- 
wnie przepisali koszta jego na konto całego 
vugółu obywateli. 


SIROCCO. 


Sirocco, zwany w Algierze „szyh* jest 
w porównaniu z letnią spieką w Europie tem, 
co żar pieca fabrycznego w porównaniu z cie- 
płem kominka pokojowego. 

Tego roku zaczął wiać na północnych 
brzegach Afryki 21 lipca, a nietylko owi le- 
gendowi najstarsi ludzie, ale nawet zapiski 
algierskich stacyj meteorologicznych, prowa- 
dzone od dwóch pokoleń ludzkich nie pamię- 
tają tak wysokiej temperatury i takiej su- 
chości powietrza, jak były w dniu 23 z. m. 

Sirocco zapowiadał się już 18 i 19 lipca 
gęstą mgłą, która spadła na wybrzeża al- 
gierskie. W Algierze samym mgła ta była 
tak gęstą, że Żaden rybak nie odważył się 
wyplynąć na morze. W takich razach w o- 
żywionych portach łódź rybacka idzie na pe- 
wne zniszczenia, a rybak na pewną Śmierć, 
bo z mnóstwa zawijających do portu paro- 
wców bardzo łatwo który na pół przeciąć 
może barkę, a rybaka pogrążyć w toń mor- 
ską, przyczem załoga parowca, ani nawet nie 
zauważy tego nieszczęścia. 

Z rana 19 lipca cztery parowce miały 
istotnie zamiar zawinąć do algierskiego por- 
tu. Dwa z nich, angielskie, poczekały prze- 
zornie aż mgły ustąpiły, dwa inne zaś, fran- 
cuskie, a przeto niecierpliwsze podpłynęty do 
brzegów — osiadły na mieliźnie, skąd je do- 
piero z wielkim trudem trzeba było ściągać 
jeszcze wtedy, gdy już angielskie statki z 
powrotem z portu wypływały. 

Żadna dotychczasowa teorya powstawa- 
mia siroccea nie jest zadowalającą, a tem sa 
mem i przyczyny poprzedzającej go mgły 
nie są dotąd uczonym znane. 


ści wszystkim plotkarzom i plotkarkom w 
domu. 

Lecz panował nad sobą, milczał, zwi: 
jał i palił papierosy machinalnie i błąkał 
się jak potępieniee po mieszkaniu matki 
przybranej. 

W danej chwili, patrząc przez okno, 
zobaczył Maryę, przechodzącą przez po- 
dwórze. 

W milczeniu, nie odpowiadając Roza- 
lii Troussard, która, niespokojna, pytała 
go, wziął kapelusz i pobiegł w ślad za 
Maryą. 

XIII. 

Marya Lenoir niosla duży rulon owinięty 
w ceratę. Szła ulicą Rodier, aż do ulicy Mau- 
beuge potem zawróciła w Lafayette i weszła 
w ulicę de Trevise, 

Tu zatrzymała się przed małym pałacy- 
kiem, którego elegancki i artystyczny wygląd 
ząuważył Jan la-Miehe, Zadzwoniła do bra- 
my żelaznej ażurowej; szwajcar w ciemnej 
liberyi przyszedł otworzyć i weszła do zbyt- 
kownego domu śmiało, jak gdyby nie pier- 
wszy raz... 

A jednak z silnie bijącem sercem hie 
dna dziewczyna udawała się do Jakóba Bri- 
zard, ze swojemi akwarelami... 

Pójdziemy tam za nią w swoim czasie... 

Jan stanął na środku ulicy, nieprzyto- 
mny z oburzenia, grube krople potu wystą- 
piły mu na czoło, ręce konwulsyjnie się Za- 
ciskały. À 

Naraz ciężka ręka spoczęła na jego ra- 
mieniu. 

Odwrócił się przelękniony 
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W mocy z 20 na 12 zaczęła mgła ustę- 
pywać, a 21 wzniosła się rtęć w termometrze 
do 41 stopnia w cieniu, a 64 na słońcu, dnia 
22 zaś o godz. 2 popołudniu doszedł upał do 
maksymum. Termometr wskazywał 469 w 
cieniu, a 68 na słońcu, w powietrzu zaś hi- 
grometer nie mógł się doszukać ani odrobi- 
ny wilgoci. 

Ciekawe są zjawiska obserwowane pod- 
czas takiego skwaru, 

Nadpływające np. z gór chmury nagle 
stają a po chwili rozpływają się w przestwo- 
rzach. . 

Widocznie płomienne języki rozpalone- 
go powietrza spaliły je w okamgnieniu do 
szczętu. i 

Woda morska blisko brzegów tj. tam, 
gdzie fale są nieznaczne, nie nadaje się zu- 
pełnie do kąpieli, bo termometr zanurzony 
w nią wskazuje 42° ciepła. Skorupa ziemska. 
jest również gorąca i to nietylko w dzień, 
ale i przez całą noc, nie na samej jedynie 
powierzchni, ale nawet w głębokości 10 cen- 
tymetrów pod powierzchnią. W tej głębi ter- 
mometr pokazuje jeszcze czterdzieści stopni 
gorąca. 

Mimo szalonego upału nikt się nie poci, 
bo krople potu zaledwie się ukażą na skórze, 
natychmiast się ulatniają, wyssane „przez 
słońce. Ludzie co chwila piją wodę, aby 
skóra ich nie straciła zupełnie wilgoci i aby 
wewnętrzna temperatura ciała pozostała na 
takim stopniu, na którym życie jest mo- 
żliwe 

Aby zbadać tę temperaturę wkłada się 
w usta kulkę termometru t. zw. febryczuego 
— oczywiście jeżeli jeszcze jest cały, bo w 
czasie sirccca w zbyt krótkich termometrach 
rtęć gwałtownie podnosi się w górę, a gdy 
jej miejsca zabraknie, rozsadza szkło. Otóż 
termometr włożony w usta powinien równie 
szybko spaść do 37 stopni, jak szybko pod- 
czas febry podskakuje w górę. 

Owoce niektórych roślin np. owoce akan- 
tu pękają podczas sirocea z głośnym hukiem 
a pestki odskakują z wielką siłą bardzo da- 
leko. Nieszczęśliwe są te rośliny, które nie 
mają twardych, skórzastych liści, ani głębo- 
kich korzeni, bo w jednej chwili wszystko, 
co na nich było zielone, przemienia się w 
czarne. Widok, jaki winnice przedstawiają 
w sirocco jest żałosny, a o zbiorach po takiej 
klęsce prawie mowy nie ma, 

Zazwyczaj trwa sirocco trzy dni, a tyl- 
ko czasami jeszcze dłużej. 


Exragr.ierie. 


Amerykański uczony Me Qee zrobił w r. 
1894 naukową wycieczkę do kraju JIndyan, 
dotychczas prawie nieznanych, a nazywanych 
Papagos i Seri. Mieszkają oni na terytoryach 
Arizony i Sovorry w Meksyku, 


Mężczyzna, czerwony na twarzy, gruby, 
w niebieskim kaftanie stał, patrzył na niego 
drwiąco i głosem ochrypłym od nadużycia 
trunków, mówił: 

-- No cóż, panie Janie la-Miche, co pan 
tak stoi na środku ulicy, jak słup? 

Jan poznał pana Rouqueyrolles, właści- 
ciela majej restauracyi i winiarni z ulicy Jo- 
quelot, u którego jadał czasem, a który świe- 
žo przeniósł się na ulicę de Trévise. 

Młody typograf starał się okazać swo- 
bodnym. 

— E! — rzekł -- właśnie mówiłem so- 
bie, iż nie gniewałbym się, gdybym mógł 
mieszkać w takim małym pałacyku. 

— Wierzę! -- odpowiedział Rouqueyrol- 
les — lecz pan i ja musielibyśmy długo i 
dobrze pracować, zanim moglibyśmy kupić 
sobie taką nieruchomość. 

— Tak mi się zdaje. . 

— Mój panie kochany ! wystaw sobie, 
jegomość, który tu mieszka, , tak ma wy- 
pchane kieszenie, iż uważany jest za dziwa- 
ka, że paradniejszego pałacu nie kupił, 

-- Doprawdy?.. Więc taki bogaty.? 

— Nie wie nawet ile ma... Jak choe o- 
bliczyć dochody, to mu czasu nie wystar- 
cza, musiałby na to csłe życie poświęcić.. 

— Przesadzasz, mój panie! i 

Tak jest... Wreszcie, trzeba powiedziść 
na jego pochwałę: dobrze używa pieniędzy. 

— Ah! 

Tak.. serce na dłoni... Nie odmawia ni- 
gdy przysługi... I umie żyć... O, w tym do«a 
mu nie znają nudów.. Bawią się z całego 
serca... Artyści, malarze i muzycy, ;aktorzy, 
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vvyprzavvy Slubne, PIÓŁNnR SLTOŁO- 
va bielizne, Chustki płócienne i ręczniki 


W podróży tej przebywał ziemie, we 
wnętrzu Papageryi, położonej na kraju pustyń 
arizońskich i sonorskich, ziemie nazwane Do- 
liną Śmierci, gdzie termometr stale przez kil- 
ka miesięcy w roku pokazuje 45 stopni Cel- 
Siusza a nawet i więcej ciepła. 

Powietrze tam jest tak suche, że wiadro 
wody prawie w oczach wysycha, a ani z ko- 
nia, ani z człowieka mimo szybkiej jazdy ani 
kropla potu nie spływa. Skwar każdą kroplę 
natychmiast wysysa. Ziemia jest tam tak 
twardą, jak palona glina, a tak gorąca, że bo- 
sa noga parzy się, stąpając po niej. Jedynymi 
roślinami są soczyste monstra roślinne, kak- 
tusy i agawy. Indyanie, mieszkańcy tej ziemi, 
wyglądają jak wyschłe mumie. 

Tam to jest klasyczna kraina praguienia 
i tam jego objawy Me Gee studyował. Roz- 
różnia on pięć stopni pragnienia, sprowadza- 
jących na ostatku śmierć, a zależnych od sto- 
pnia suchości atmosfery. 

Na pierwszym stopniu, nazwanym przez 
Mc Gee'go „przykrym“ w ustach uczuwa czło- 
wiek spragniony suchość i gorąco. Napięcie 
krtani wywołuje mimowolny ruch łykania 
czegoś. Szczękaą dolna opada. Głos chrypnie, 
szyją boli chwilami, a człowiek doznaje uczu- 
cia jakiejś przykrości, które się stopniowo 
zmienia w rozdrażnienie. 

Można się tego uczucia pozbyć, biorąc 
w usta kamyczek lub źdźbło, co drażni gru- 
czoły ślicowe i tym sposobem sprowadza wil- 
goć do ust, 

Na ugaszenie tego rodzaju pragnienia 
wystarcza bardzo mały łyk wody, a wogóle 
człowiek jeszcze nad niem zupełnie panuje. 
Tak np. w ten sposób spragniony człowiek, 
gdy natrafi na wodę bruduą lub stęchłą, nie 
da się skusić do wypicia więcej nad nader 
małą ilość, a gdy przypadkiem w takiej wodzie 
jeszcze coś brzydkiego pływa, to trzeba się 
przezwyciężać, aby jej przynajmniej kroplę 
wypić. 

Jeżeli natomiast nie ma nigdzie w po- 
bliżu ani takiej nawet wody, to febryczne po- 
drażnienie bardzo szybko się wzmaga i nastę- 
puje drugi stopień pragnienia, który Me Gee 
nazywa cotton mouth tj. bawełnianymi ustami, 
początkiem omdlenia. 

Wówczas skąpa ślina i wilgoć jamy ust- 
nej pieni się zlekka około ust, przywiera do 
zębów, utrudnia mowę i przykleja język do 
podniebienia. Człowiek doznaje takiego wra- 
żenia, jak gdyby w gardle wisiał mu na sznu- 
rach jakiś ciężar, od krtani biegną imagina- 
cyjne sznurki ku uszom i ręka instynktownie 
to chwila się podnosi, aby zerwać te doku- 
ezliwe więzy. 

Pulsa biją szybko, a każde uderzenie 
krwi odbija się bolem na szyi, który to ból 
zdaje się jak gdyby schodził w dół po kości 
pacierzowej. Od czasu do czasu dzwoni w u- 
szach i to w rozmaitych tonach. Raz słychać, 


jakby głos struny napiętej, to zuowu turkot; skóry. 


panowie klubowey... tańcują, 


szampana... 

— Jak się nazywa ten stary milioner ? 

— Jakób Brizard.. Ale to nie żaden 
starzec... młody chłop... nie taki, jak pan... 
ale przystojny i rzeźki, a silny, jak powia- 
dają, orzechy w palcach gniecie.. Ładny jest, 
a gdyby nawet był biedny i takby się da- 
mom podobał.. Lecz co panu? zbladłeś, jak 
ściana! 

— Nie... trochę migreny. 

-— Tak jak u kobiety? 

— A tak, jak pau widzi.. 


Grają, piją 


— To chodź pan wypić kieliszek, od razu 
pomoże. 

Jan poszedł z restauratorem i jednym 
tcham wypił kieliszek koniaku. 

— He... dobry? — rzekł kupiec. — Cho- 
wam go dla siebie i dla przyjaciół... Jeszcze 
kieliszek ? 

Tak, ale tym razem ja funduję, 

— Jak się panu podoba... Za zdrowie... 

— Za zdrowie! 

— Jeszcze trzeci ? 

— Dziękuję, panie Rouqueyrolles; mu: 
szę wracać. 

— Więc do widzenia. 

— Do widzenia. 

Jan la-Miche wyszedł ze sklepu. Dwa 
kieliszki koniaku rozgrzały mu krew, nie ozuł 
juź tak wielkiego zmartwienia. 

Stał chwilę zapatrzony w pałacyk Ja- 
kóba Brizard. Szalone myśli przychodziły mu 
do głowy. 


Miał ochotę zadzwonić do bramy i po- 


poleca najtaniej M 
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i łoskot jakiegos podziemnego pociągu, wpada“ 
jącego do tunelu. 

Fantazya płata wtedy spragnionemu 
przykre figle. Pokazuje mu źródła bijące w 
oddali w cieniu prześlicznie zielonych drzew. 
Początkowe przykre uczucie rośnie aź do sil- 
nego rozdrażnienia, a chorobliwy popęd do 
ruchu i ezynności zmienia się w zupełną 
apatyę. 

W takim stanie człowiek samotny jest 
zły, milczący i krótkie sam z sobą tylko pro- 
wadzi dyalogi. W towarzystwie innych staje 
się gadatliwy, ale o jednej tylko rzeczy bez 
przerwy mówi tj. o wodzie. 

Twarz spragnionego jest zapadła jakby 
po ciężkiej chorobie, posępna, oczy nabiegają 
krwią i łzami, ruchy stają się szorstkie, a 
mowa raz szybka raz powolna. Człowiek wy- 
gląda wtedy tak, jakby;był chorym na febrę, 
a uciekł ze szpitala. Ulgę przynosi dopiero 
litr wody, wypitej naraz albo dwoma ły- 
kami. 

Na trzecim stopniu pragnienia zamienia 
się piana koło ust w skorupę, podobną do 
tej, jaką na skórze tworzy kollodyum albo 
guma arabska zaschnięta. Skorupa ta ściska 
wargi i skrzywia je do ironicznego uśmiechu. 
Równocześnie twarz krzywi się w szkarad- 
nym grymasie. Dziąsła odpadają od zębów, 
a krew z nich płynąca ścina się w grudy. 
Język okrywa się klejem, a głos wydobywa 
się ust jak tłumione szczekanie. 


Zdaje się, jak gdyby jakieś żelaza ści- 
skały głowę. Szyja i połowa krzyżów dają 
takie wrażenie, jak gdyby były jedną wiel- 
ką bolączką, mocno czemś ściśniętą, którą 
lancet chirurga przeciął, a która wśród pie- 
kącego bolu kolejno kurczy się i rozkurcza. 


Za każdym skurczem serca uczuwa 
człowiek bolesne pukanie na całem ciele. W 
uszach szumi coś i trzaska. Z oczu płyną 
bez przerwy łzy i bez przerwy wysychają. 
Gałki oczne chowają się w głąb. Zmieczule- 
nie rozszerza się powoli od twarzy na ręce i 
na całe ciało, a w miarę jego posuwania się 
wzmaga się oszołomienie całego organizmu. 

Jedynem na ten stan lekarstwem jest 
woda, którą człowiek wówczas wypija ohci- 
wie, choćby nie wiem jak była nieczystą. 
Woda, wypita wtedy naraz, w zbyt wielkiej 
ilości, sprowadza śmierć. 

Stan powyższy nazwał Me Gee stanem 
of shrivelled tongue, stanem skręconego ję- 
zyka. 

Gdy człowiek i wówczas jeszcze nie do- 
stanie wody, zaczyna mu owa wspomniana a 
podobna do zaschniętej gumy skorupa na u- 
stach pękać i odpadaó. Pęka również skóra i 
ciało pod nią, a człowiek poci się krwią i 
skrzepem. Wydzieliny te parują równie 
szybko, jak szybko się tworzą, a to, co nie 
może się ulotnić, zasycha na powierzchni 


wiedzieć, że ma interes do panny Maryi Le 
noir, która tylko co weszła... 

A co byłby jej powiedział ? 
wiedział... 

— Ah! cóż to za kobieta — pomyślał — 
tylko co matkę pochowała i poszła na schadz- 
kę miłosną do zwykłego rozpustnika !... 

Oddalił się szybkim krokiem, pewny, że 
wyleczył się na zawsze z namiętności, jaką 
teraz uważał za niegodną człowieka uczci- 
wego. 

Pić mu się chciało, wszedł do kawiarni 
i wypił jeden po drugim dwa kieliszki ab- 
syntu... 

Pierwszy raz w życiu użył tego' stra- 
sznego napoju. Wrócił do domu pijany. Zmy- 
ślił gwałtowny ból głowy, dla ukrycia swego 
stanu przed matką przybraną, położył się na 
łóżku i leżał pogrążony w boleści aź do go- 
dziny wyjścia do redakcyi. ; 

Nie jadł obiadu, a była już dziewiąta 
godzina wieczorem, 

Przechodząc koło loży pani luamiette, 
która jeszcze nie spała, zapytał, czy nie wi- 
działa powracającej panny Maryi Lenoir. 

— Nie, panie Janie — odpowiedziała 
odźwierna patrząc na niegó z politowaniem, 
co do pasyi przyprowadziło- młodego ezto- 
wieka ~ 


sam nie 


(C. d. n.) 


LUDWIG. 


e 
Lwów. plac Maryacki 8. 


wr a o ” 


2 


Każde pęknięcie skóry jest piekącą ra- 
ną, a to otwieranie się skóry ogarnia cały 
organizm, aż wreszcie do warg się dostanie 
i wówczas wargi zmieniają się w jakieś ma- 
sy opuchłego, surowego i zropiałego mięsa. 

Podniebienie i język pękają nakoniec 
także, a wtedy gdy się z nich kropla płyną- 
cej cieczy dostanie do gardła, zaczyna się 
deliryum. 

Głowa płonie a około niej wirują naj- 
rozmaitsze fantastyczne obrazy. Ukazują się 
w oddali na piaskach pustyni oazy z palma- 
mi i krymicami. 

Pokręcony język szybko puchnie, roz- 
piera zęby, rozwiera usta i leży w nich jak 
dymiąca się gąbka. Z oczu płyną dosłownie 
krwawe łzy, a w miarę jak spływają, poli- 
czki wydają się jakby surowem mięsem ob- 
łożone. 

Walka o śmierć i życie trwa w dalszym 
ciągu w kąrku — skurcz serca zrazu silny 
staje się coraz słabszym w miarę, jak skóra 
coraz gęściej pokrywa się otworami. Palce 
instynktownie szarpią usta i język, ale czło. 
wiek nie czuje już tego, a za chwilę zaczy 
nają i same palce puchnąć i pękać. Podnie- 
bienie robi takie wrażenie, jakby było przy- 
gniecione wielkim jakimś ciężarem i jakby 
samo gniotłe coś pod sobą. Wizye opadają 
człowieka, a myśl już tylko nagłymi błyska- 
mi pokazuje się w mózgu. 

Kto się już w tym stanie pragnienia 
znajdzie, dla tego nie ma ratunku, chyba że- 
by mu kroplami wlewać wodę delikatnie do 
gardła — ale i to nie łagodzi cierpień, lecz 
przeciwnie tylko je zwiększa. 

Ostatnim objawem tego stadyum jest 
obłąkanie. Me Gee nazywa ten czwarty sto- 
pień pragnienia stanem krwawego potu — 
blood sweat. 

W ostatniom stadyum już się nic nie 
zmienia, a tylko ciało schnie coraz bardziej 
Człowiek wydziera sobie ostatkiem sił włosy 
z głowy i z ślepą namiętnością rzuca się na 
kolce kaktusów i agaw, które mu ciało szar- 
pią, a chłodzącej wilgoci dać nie chcą. Na 
ten stan już nie ma innego lekarstwa jak 
tylko śmierć. 


„Kienneberg- 


— mur Acht, wem direckt ab meinen Fabriken bezogen! — 
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QAZETA NARODOWA z Niedzieli dnia 20. Sierpnia 1399. 


Mc Gee opowiada, że widział ludzi for- 
malnie rozwieszonych jak jakie płachty na 
koloach kaktusów w krainie ludyan ari 
zońskich. 


Wpływ muzyki na zwierzęta. 


Jeżeli słov o ludzkie jest najwymowniej- 
szym środk:'>n wyrażania uczuć wszelkich, 
to dźwięk, śpiew nizzyka nader często jest 
czemś niejako. nad słowein, co, niewypowie- 
dziane wyrazami wzruszenia, pragnienia i 
chęci uzewnętrznia... 

Muzyka to ten potężny czynnik w ży- 
ciu ludów, który od najodleglejszych epok 
rozwoju człowie:zeństwa towarzyszy wszy- 
stkim działanioia społecznym, od kolebki do 
desek grobowych. 

I nie ma chyba osobnika, któryby cho- 
ciąż raz w życiu nie był porwany czarem to- 
nów, któryby nie dał się unieść ich potędze, 
nie czuł się na chwilę oderwanym od co- 
dziennych trosk i bied, bujając przez chwilę 
w błękitnych krainach niewyśnionych ma- 
rzeń... 

Kiedy się jest w sali koncertowej, na- 
wet nie psycholog, ale każdy ciekawy pozna- 
nia duszy ludzkiej, może dużo interesujących 
zgromadzić obserwacyj, przypatrując się ba- 
cznie grze fizyognomii słuchaczów. 

Każdy nastrój muzyczny odmienny wpływ 
wywiera: jakieś ponure, grobowe tony, baso- 
we smętne akordy powlekają twarze zadumą 
niby całunem grobowym — rytmiczne, urywa- 
ne pełne życia i tempa dźwięki marszów pobu- 
dzają do ruchów, porywają zamaszystością, 
junackie instynkta budzą nawet w uśpio- 
nych duszach poczciwych mieszczuchów fili 
strów... 

Smętne andante łzawe , melancholii peł- 
ne, Szopenowskich nokturnów tony skupia- 
ją duszę, zwracając myśl na dawne szczę- 
ście, na zniszczone marzenia, na to wszystko 
co w duszy każdego smutne a tak drogie 
nieraz.. 


Historya już nam mówi, że nieraz 
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niesprawłające cłężkośei , reguluje i ułatwia trawienie 


Nr. 231. 


dźwięki muzyki bojowej, na zwycięstwo zmę- | woleniem, czasami nawet akompaniując wła- 


czonych porażką żołnierzy powiodły, a wszy- 
scy wiemy, jak elektryzują każdego wojenne 
marsze, jak podniecają wyczerpującą się e- 
nergię. A nietylko na duszę ludzką rozciąga 
swą potęgę muzyka — w wysokim stopniu 
odczuwają ją i zwierzęta. Ten sam prawie 
wpływ orkiestr wojskowych, jaki obserwuje- 
my u ludzi, wywierają one i na zwierzęta. 


Zauważono, że podczas grania jeżdzcy 
mógą swobodnie puszczać cugle, konie bowiera 
niezwykle spokojnie wówczas się zachowują. 
Muzyka łagodzi obyczaje nawet zwierząt. a 
to dźwięki fanfar pobudzają konie; stają się 
one żywsze, niespokojne, pełne ognia i za- 
patu. 

W pewnym pułku komendant wyzyskeł 
ten wpływ silnych dźwięków na konia, Kiedy 
należało przejsżdżać około miejsc takich, że 
konie okazywały strach jakis: staeyi kolejo= 
wych, tramwajów itp. wówczas nakazywał 
grać fanfary... 

Huczne dźwięki pochłaniały całą uwagę 
zwierząt, które też przechodziły zupełnie swo- 
bodnie. 

W innym pułkn młody koń, dopiero co 
ujeżdżony usłyszawszy dźwięki orkiestry, rzu- 


cil się z jeżdzeem i umieściwszy się zaraz za | 


grającymi żołnierzami, szedł stępa, zupełnie 
spokojnie. 

Skoro muzyka przestała grać, powrócił 
na swoje miejsce, ale gdy tylko rozpoczęto 
grać na nowo, znalazł się natychmiast ua uln- 
bionem miejsca. 

Po miesiącu dopiero przyzwyczaił się słu- 
chać orkiestry z miejsca, które powinien był 
zajmowaó w szeregach. 

Pomimo że wśród koni wiele jest istot- 
nych melomanów, to są i takie, które czaru 
tonów nie odczuwają. 

Kompetentni obserwatorzy utrzymują, że 
takich nieczułych jest około jednej piątej 
ogółu końskiego rodu. 

Osieł także lubi muzykę. 

Pewien kłapouchy, którego właścicielka 
posiadała piękny głos, skoro tylko posłyszał 
spiew, wchodził bez ceremonii do pokoju, 
albo pod okno i słuchał z widocznem zado- 
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Przez wynalazcę prof Dr. Meidirgers wyłKeznie upoważniona fabryka WE 


PIECÓW MEIDINGEROWSKICH | 


w Wiedniu, l., Kohimarkt 7, 
w Budapeszcie, Thonetłici. 


snym rykiem. 

Wrażliwość muzyczną okazują też w 
mniejszym lub większym stopniu inne zwie- 
rzęta, jak: pies, kot, węże, jaszczurki, ptaki, 
wielbłądy, krowy, niedźwiedzie i pająki. 

Na pewne jadalne jaszczurki poluje się 
w ten sposób, że gwizdżąc lekko, usypiająco, 
wabi się i magnetyzuje niejąko zwierzę, któ- 
re wpada w stan wpółletargiczny i daje się 
łatwo chwytać, albo zabijać. 

Pamiętam, jak przed kawiarnią w Al- 
gierze zatrzymał się raz przede mną wysoki, 
suchy Kabyl z koszykiem dużym na ramie- 
niu. Na migi dał mi do zrozumienia, że chce 
coś pokazać... 

Dałem znak przyzwolenia. Kabyl wpół 
uchylił pokrywę koszyka i wyjąwszy z za- 
nadrza długą piszczałkę, zaczął modulować 
jakąś smutną, tęskną melodyę... Powoli z ko- 
Szyka wysuwać się zaczęły węże... 

Pełzały wolno, leniwie, niby odurzone, 
senne... ale dźwięki piszczałki potężniały. Te- 
raz tony goniły się ostre, szybkie, coraz 
prędsze, namiętniejsze, a węże, jakby szałem 
ogarnięte, wily się u stóp, Kabyla, podnosiły 
do góry chwiejące się wielkie, płaskie głowy, 
sycząc z cicha... lm głośniej, szybciej grał 
poskromiciel, tem szybsze były ich ruchy... 

Zda się tony ciągnęły ich, wabiły, bo 
wpełzły aż na grajka, owijały się wokoło 
bioder, na rękach, a jeden zawisł na pi- 
szczałce. 

A gdy powoli tony cichnąć zaczęły, w3- 
że unieruchomiały się zwolna, a gdy zupeł- 
nie ucichły, opadły na ziemię bezwładne, jak 
martwe... 


I długo w pamięci zostanie mi postać 
tego bronzowego człowieka w białym  fezie 
na głowie, z czerwoną przepaską na kiodrach, 
wpół nagiego, o dziwnych palących oczach, 
porwanego swą nieludzką melodya, spowite- 
go w wężowe sploty, ujarzmiającego siłą 
dźwięków jad bezrozumnych stworzeń, co 
się wkoło niego wiły. S. 


a —— 


ROZMAITOŚCI. 


Upały pierwszych dni sierpnia zachęciły 
statystyków do badania przeszłości, w celu 
odszukania wspomnień podobnej kanikuły. 
Wyszperano zatem, że w roku 588 były takie 
upały, że w grudniu — kwitły róże. 

W roku 995 zapalały się drzewa na po- 
lach pod działaniem promieni słonecznych, a 
w roku 1000 kanikuła tak dopiekała ludziom, 
iż sądzili, że zbliża się koniec świata. Nie- 
zwykłe upały zapisano też w latach: 1798, 
1800 i 1811. W maju 1793 roku termometr 
wskazywał na zero, w czerwcu temperatura 
była znośną, a w lipcu prażyło słońce tak, 
że upał w cieniu dochodził do 38 stopni 
Róaumura. 


Drogę do majątku wskazywał słucha- 
czom swoim słynny kaznodzieja angielski 
Spurgeon, podpisujący się „Jaś Pług.“ Oto 
niektóre cenne sentencye: 

— Wielką tajemnicą powodzenia jest 
praca. 

— Pot z czoła jest jedynym materyałem, 
z którego można wytwarzać złoto. 

— Kto chce zdobyć jajka ptasie, musi 
wejsć na drzewo. 

— Kto się nie wstydzi nosić zapastę. 
wkrótce będzie mógł obchodzić się bsz niej. 

— Wierzajcie mi: naprzód dąży się tyl- 
ko krok za krokiem, nie zbogacicie sią za je- 
danym skokiem. 

— Małe rybki są smaczne, 
jest także zyskiem. 

— Nawiązując codziennie nić, wysnuje - 
my przez rok powróz. 

— Naprzód trzeba pełzać, zanim się 
idzie, iść, zanim się biegnie, « biedz, zanim 
się jedzie. 

l — Handlować bez pieniędzy, znaczy bu. 
dować domy bez kamieni, rozniecać ogień 
bez zapałki, palić świece bez knota. 

— Oczywiście piec trzeba z tej mąki, 
którą się posiada; gdy atoli worek próżny, 
lepiej nie podawać się za piekarza. 

— Lepiej być dłużej czeladnikiem — 
nie lecieć, póki skrzydła nie odrosną. 


mały zysk 


Kalendarz. 

W niedzielę 20 sierpnia Stefana — Je- 
myłyana. 

Wschód słońca o godz, 5 min. 6, zachód 
o godz. 6 min. 58 


schwarz, weiss und farbig von 45 kr. bis fl. 14.65 per Meter — glatt, gestreift, karrierte, 
gemustert, Damaste ete. (ca. 246 versch. Qual. und 2000 versch. Farben, Dessins ete.) 
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Doppeltes Eriefporto nach der Schweiz, 
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hoz złych skutków, uważanym bywa przes wielu lekarzy jsko lepszy od silnie 


Patenty we wszystkich państwach. Pierwszemi ragrodami odzna- 


k Pat. środek 


zbiór modlitw najpotrzebniejszych, | działających środków rozwalniających. — Proszę żądać wyraśnia: „Lisba'go i 
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iej welinie, z obwódką 


Przewóz jedne lub dwurazowy tygodniowo 4868 t 
z Rotterdamu do Now. Yorku, i 


Biuro dla kajuc: Wien, I. Kolowratring 10. 
Biuro dla pokładu: Wien, 1V., Weyringergasse 7 A, 


Kajuta 1. klasy : _ Kujnta I[. klasy: 3 
od 1. kwietnia do 31. paźdz. Mrk. 290—400*) od 1. sierpnia do 15. październiku Mrk, 290 4 
od 1, listopada do 31. marca Mrk. 230—320 od 16. października do 31, lipca Mrk. 186 3 
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powołując się na nasz znak ochron- 
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*) Zależne od położenia i wielkości kajuty oraz chyżości i elegansyi parowun, %4 


Od roku 1865 używa się z najlepszym s.ntkiew. 
DRONE OGŁ"SZENIA Berge ra lecznicze mydło 8 mołowcowe 


na klinikach i przez lekarzy polecone, bywa używaue prawie we wszystkich pan 
stwach Europy z świetnym skutkiem na wszelkie wyrzuty skórne szczegolnioj un 
przewlekłe i łuszezące się liszaje, świerzb, strupy i pasożyiue wy- - 
rzuty, tudzież na ezerwoność nosa, odmarznięcia, pocenia nóg, łupież Mg 
na głowie i brodzie, — Bergera mydło smołowcowe zawiera 40/ smo- Ś$? 
łowca drzewnego i wyróżnia się znacznie między wszelkiemi inuemi & 
mydłami smołoweowemi w handlu. (olem uchronienia się przed fałszo- 
„anlami należy żądać wyraźnie Bergera mydła smołowcowego i uwa- 
*ać na wydrukowany obok znak ochronny. 

W uporczywych cler pieniach skórnych używ» się s; miast mydła en.eluwco- 


po 1 et. od wyrazu. 


ASZYNKI amerykańskie do robienia 
lodów (z korbką z boku) pojemności 
1, 2, 3, 4 litry po złr. 550, 650, 1:50 
i 9:50; formy i bomby na lody, poleca 
Piotr Chrząstowski, handel Żelazny we 
Lwowie, plae Kapitulny 1 (naprzeciw ka- 


tedry). 
w" 1 SAT wego skutecznie 
a wów, poleca wsze | Š 
J. Kapralik jnsranonta muzy- Bergera mydła smołowcowo -siarczanego. 
ozne i samogrujące. Cenniki bezpłatnie. Jako łagodniejsze mydło smołowenwe do usvnięcia wszelkich nieczystości cery, n: 
wyrzuty skórne i na głowie u dzieci, tudzież jako niezrównane mydło do mycia | 
kąpieli dla codziennego użytku służy, zawierające 350/, gliceryny 1 pachnace 
Bergera glicerynowe mydło smolowcowe 


ehińsko-rosyjska, zbiór majowy . świeża) Cena sztuki każdego gatuuku 35 et. wraz z przepisem «życiu, 
Souchong |. złr. 375, Il złr. 3—. iz innych mydeł Bergera poleca się następne, zasługujące na uwage: Mydło benzoawe 
chy najlepsze złr. 1-75. Okruchy sk ne dla wydelikatnienia cery; mydło boraksowe przeciw wypryskom; myGło kawbalowe 
złe. 1:30 za funt. Dwór Łapszyn Brzeżany.|j, wygładzenia cery i blizn po ospie i jako mydło odwaniające; mydło ichthyciow. 
czerwomość twarzy; Bergera igliwiowe mydło do kapieli i igłiwiowe mydło tealsto 
BI we; Bergera mydło dia małych dzieci :25 ct) 


E Bergera mydło petrosulfolowe | © 
Abbazia. 


przeciw czerwoności twarzy i nosa, wyrzutom i swędzeniu skóry; mydło piegowe 
willa Habsburg. 


lardzo skuteczne; mydło siarczane przeciw stłuszczenion i meczystościow skóry 
Pension polski. 


Bergera pasta do zębów w tubkach, 
najlepszy środek do czyszczenia zębów, Nr. 1 dla normalnych „zębów, Ne 2 dla pa- 
i Ceny umiarkowane. 
Stary Goglia 


lących. Cena 30 et. Mydło tanninowe przeciw poceniu nóg i wypadaniu wła dw, 
KA chowu, dostarcza od naj 


Hierbat: u 


Względem innych mydeł Bergera zwracamy uwagę na przepisy użycia. Należy ių- 
dać zawsze mydeł Bergera, gdyż istnieją liczne naśladowanania bez skutku. 
Fabryka i główna rozsyłka: G. Hell & Comp., w Opawio (Troppen) 
odznaczona dyplomem honorowym na międzynurodowej wystawie farmaeeu. 

tycznej w Wiednia 1883 roku. 2530 

Miejsca nabycia we Lwowie: w aptekach pp.: P. Mikolascla, Zygm. Rucke= 
ra, H, Blumenfelda, Jakóba Beisera, A. Łuzowskiego, A. Ehrbaru, 4. Haya, K, Sait- 
pińskiego, J. Wewiórskiego, Dr. Zarzyckiego i A. Rappaporta — dalej w aptokach 
Pp.: w Brodach u Kulaka, Krisa i Landesberga, w Borszezowie u M. Piotrowskiego 
w Brzeżanach u A. Dursta, L. Nahlika; w Brzozowie u Halamasa spadk.; w Chy- 
rowie n Lewickiego; w Drohobyczu u A. Krzyżanowskiego G. Tobiaszka ; w Jaro- 
śsawiu, u J. Angermanna , J. Rohma; w Kołomyi u Pawdowskiego, Stenzla, Wito 


s wina własnego e ) i | f 
p jakości opłatnie 4 butelki sa 8 złr |łsawskiego; w Kamionce u Pilewski go; w Przemyślu we wszystkich 4 aptekach- 
albo 2 sa 6 złr., młody 2 litry 4 z}. jw Rzeszowie u Karpińskiego, Pronn; w Samborze u J. Aleksiewicza i Herdliczka 


80 cent. edykt Hiertl prłaścici» |spad.; w Stanisławowie w wszystkiech 3 aptekach; w Skolem n apt. Lechowskiego, 


dóbr, zamek Golftsch przy Bacebft w tityz” |dalej w Stryju, w Tarnopolu, jakoteż we wszystkich znaczniejszych aptekach Galicyi, 


do bajcowania ziarn 


Magazyn K. i J. Schayerów we Lwowie 


ny lany w środku drzwi od pieca. 


Ostrzegamy przed naśladowaniami | MEIDINCER-UFCN 
"H. HEIM 


zad = 
MEIDINGERA PIECE „HESTIA“ 
Napełnianie bez hałasu, bez kurzu, usuwanie popiołu i żużźli, 
KOMINKI trawiące dym. 
Kominy zostiją bez dymu. Nieograniczony czas trwania palenia, 
Śrosnwne na każda paliwo, R8F4 


FKaloryfecy | Centra ne oprniamn g 
trawiące dym. wszelkich systemów. 
Suszarnie na cele przemysłowe i gospodarczo-rolnicze. 
Prospekta i cenniki darmo i opłatnie. 


BIEVER IIAEO IE WIK IK IK. DEREDE 


$  PUBR KSIĄŻECY 


jest nieveeniouyu! Ńsodkism 


ea 


to boglenisznego MplękSZENIA 


ZEIĘ ZĘ | 


twarzy. ~— Pudełko Wat- paii viatego 60 Gi, eate Latry 
9 z łabędziem zdr. 160. Róra» alu bloaden=k, kremowy 
Ą din szatycih i lanacoek. u o genb tia TO ct, sikse 
W ało ee N E a 
ar s o RY Z A I A Z AZ wł 
e w m ją 3 
+ WODA FIOŁKOWA 
22. x 
4, ` . . . . . 
Usiwe s tWwAczy pryszeje, liszaja, trąwaski, pierzehnienia 
l duszczenia skóry, wygłsdza zmarszezki i dołki ospowe. 
Twarz cdsajełn, wybiels | wydelikaca, — Cena 1 zir. 


MYDLO KOSME TYGZNE 


usuwa piegi i żúłto - brunatno plamy z twarzy. 
Cena 60 sentów. 


JAN IHNATOWICZ 


poleca w sklepach własnych we Lwowie ul. Kopernika 3, 
uliea Halicka 1L; w Krakowie Sukiennice 20; w Prze- 
myślu Franciszkanska 24; w Czerniowcach Rynsk 2. 


EIEE AIEA KARIER 
DOGODDGCCOOOCOGOGCOGOO 


EREE JEŻY DI 03 


woda do mycia koni 


przeszło 35 lat używana w staj 
niach dworskich w większych 
stajniach wojskowych i cywilnych 
Jako środek wzmaoniający przed 
ipo wielkich nateženlanb, w zwi- 
ohnięciach , spieczenin, w stęże- 
niach mnskułów ete. czyni konia 
wytrzymałym na największe trudy 
Prawdziwy tylko z uboczną mar- 
ką ochronną do nabycia we 
wszystkich aptekach i drogue- 
ryach austru-węg, monarchii, 


Taa PAES węże Główny sklad: 
l C. i k, anstr.-węg,, król. ruw, i kr, belg. dostawca nadw or; 
Franciszek Jan Kwizda aptekarz A RE w Kornenburgu pod Więdnie sA 
Z FP WE —h 0000000000 


OQOOO0OCOOOO000 00000 039 cog 
Jako dobra i pewna lokacye © 


polecamy: 


407, listy hipoteezne koronowe 

41/20 okłnznacecznć 

5'/, listy hipoteczne premiowane 

tho isiy Tow. kredyt. zieiaskiego 

4'Ją%j Hety Banaka krajowogo 

4 listy Broku krajowego, 

o obligacye komunalne Banku krajowego 
o pożyczką krajową 

4"j, galic. obligacyc prepinacyjne 

; wszelsie renty państwowe, 


OGGOG 


INadto polecamy 
Akcye galic. Towarzystwa elektrycznego. 


Papiery t- kupuje 1 sprzedaje po najdokładniejszym 
kursie dziennym 


KANTOR WYMIANY 
c. k. upre. Falk. akcyjnego Banku hipotecznego 


OGE ONOS JEEIZOGZGGCODECH | 009 OGGU O00 GOO 00000000000 
Ważne dla P. T. pp. gospodarzy Siny kamień, Baj&œe w paczkach | Friedrich & A. Beacock 


z przepisem użycia, polecają po cenach przystępnych 


Lwów, Hetmańska 4, obok cukierni Wgo Grossa. 


poleca najnowsze jedwabie i wełny na 
suknie damskie w wielkim wyborze. 


